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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


KOLONJALNEJ 
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NA SZERSZYCH WODACH 


Zaczynamy nowy okres wydawniczy. 
Z pisma wychodzącego kwartalnie w opar- 
ciu o A.Z.M. przechodzimy na miesięcznik, 
— czasopismo Ligi Morskiej i Kolonjalnej. 

Nie zbaczamy przez ію z ғаз wy- 
tknięlego kursu, lecz zapewniamy sobie 
szerszy leren naszej pracy. 

Będziemy nadal odzwierciadliać prze- 
jawy Akademickiego Związku 
Morskiego, rozrzerzając zakres naszego 
zespolenia z L. M. К. na terenach mto- 
w szczególności wśroa 


życia 


dzieżowych, a 
młodzieży gimnazjalnej wyższych klas. 

Przedmiotem wysiłku naszego będzie 
serce młodzieży polskiej. Chcemy rozpalić 
je umiłowaniem morza; chcemy w kszlat- 
tujące się kontury uczuć społecznych 
wrzucić lg naszą morską ideę, aby w 
duszy pozostał iej ślad już па сай 
życie. 

Treścią miesięcznika „Szkwat' będą 
jak dotychczas wszystkie przejawy życi. 
morskiego i naszej pracy morskiej ze 
szczególiiem uwzglednieniem  dziatów: 
żeglarskiego i literatury marynistycznej. 

Wierzymy, że do pracy naszej przy- 
544 wszyscy młodzi, w których drzemie 


fot. A. Siemaszko 


«Czajka» 


poczucie ofiarności społecznej, a których 
planowa myśl twybiega poprzez pracujące 
dźwigi w porcie gdvńskim łu dalekim 


nieznanym ladom. 
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DEKLARACJA IDEOWA AKADEMICKIEGO ZWIĄZKU 
MORSKIEGO RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


1) Młodzież akademicka zrzeszona 
w Akademickim Związku Morskim К. 
P. stwierdza, iż niezrozumienie zagaa- 
nień morskich przez polskie społeczeń- 
stwo było jedną z przyczyn utraty na- 
szego niepodlegiego bylu pańsiwowego, 
a ponadto było i jest czynnikiem hamu- 
jącym normalny jego rozwój. 

2) W  głębokiem zrozumieniu zadań 
YĆ па miodem pokoleniu polskieni 

i jego odpowiedzialności za przyszłość 
Rzeczypospolitej, „Akademicki Związek 
Morski R. P. stawia sobie za zadanie 
naczelne twórczą i blanową działalność 
na morzu w kierunku uświadomienia 
społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży, 
o konieczności wzmocnienia stanowiska 
Polski na morzu, oraz wypracowanie 
rozwojowych wytycznych polskiej myśli 
tnorSkiej. 

а powyższej platformie A. Z. M.pra- 
gnie zgrubować całą młodzież akademic- 
ką bez względu na dzielące ją różnice 
żdeowo-politycziie. 

j) Deklarujemy się jako nowego typu 
organizacja ideowo- sportowa, jako or- 
ganizacja ideowa, iraklujemy 2 zagadnie- 
nia morskie z punktu widzenia Społecz- 
nego. 

Uważając pracę za jedyny miernik 
wartości cztowieka, uznajemy za koniecz- 
ие slate związanie z morzem jaknajszer- 

szych rzesz polskiego świata pracy o no- 
wej psychice nie opartej na egoizmie, 
lecz na zdolności oddania swych najlep- 
szych wysiłków na rzecz dobra ogółu, 
którego racja winna słać ponad dąże- 
niami poszczególnych grup і jednosiek. 

4) Realizacja posiulalu udostępnienia 
тогга całości—wymaga kadry przodow- 
ników społecznych, którzyby myśl ię sze- 

rzyli w szerokich warstwach społeczeń- 
SKA Dlatego %2 dążymy do wychowa- 
nia człowieka uspotecznionego, podpo- 
rzqądkowatńnego interesom dobra ogólnego, 
co stanowi jeden 2 naczelnych celów A. Z. 


MASE 
5) Skwierdzając konieczność polskiej po- 


*) Obecnie Drużyny Żeglarskie Harcerzy. 


lityki kolonjalucj, podkreślamy, że winna 
ona się oprzeć na współpracy gospodar- 
czej i kulturalnej z ludami koloujalne- 
ті, opartej na zasadzie wzajemnego zro- 
zumienia. 


ИГ naszem zrozumieniu szeroko za- 
krojona działalność morska i ekspansja 
zamorska powoduje zbliżenie narodów 
1 ugruntowanie pokoju światowego. Tem- 
niemniej uważamy rozbudowę polskiej 
marynarki wojennej, jako czynnika obron- 
nego, га rzecz dla Państwa konieczną 
i NE przeciwsiawiającą się wszel- 
kim zaborczyni tendencjom. 

6) Jako organizacja sportowa określamy 
nasz stosunek do sportu w nastepujący spo- 
sób: Pojmujemy sport nie jako cel sam w so- 
bie, lecz jako pewien czynnik społeczny, 
któ wy udoslępnić należy jaknajszerszym 
masom. Ideatem naszymi jest człowiek har- 
imonijnie wyrobiony pod względem fi: 
zycznym i duchowym! 

Probagujemy i uprawiamy sport że- 
glarski, będący dla nas twardą szkołą 
charakterów. Cechuje on się mianowicie 
następującemi znamionami: wspólnej pra- 
cy dla dobra gromady, poczucia odpowie- 
dzialności za wykonanie nałożonych obo- 
wiązków i dyscypliny organizacyjuej. 

W myśl powyższych wytycznych chce- 
my wychować typ „Azelłemowca”, który 
wspomuniasemi zasadami, zdobyłemi na 
morzu, kieruje się w życiu społecznem. 

7) W realizacji naszego programu 
współpracujemy w pierwszym rzędzie 
z ligą Morską і Kolonjaliq, oraz pra- 
gniemy lakże wSbółpracy z innemi orga- 
nizacjami o podobnych celach.*) 

8) Jesteśmy przekonani, że hasła na- 
sze znajdą pełny oddzwięk i poparcie 
wśród catego młodego pokolenia. 

Wierzymy nieztomnie, że w dzisiej- 
szej sytuacji znaczacej się kryzysem 
form życjaorganizacyjnogo młodzieży — 
znajdzie ona swą właściwą drogę na 
platformie realnej pracy dla Rzeczypo- 
pospolitej pod banderą Akademickiego 
Związku Morskiego R. P. 
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NOWA IDEA MŁODZIEŻY 


Czas odlicza skrupulatnie okresy życia naro- 
dów. Zapadają w nieskończoność godziny, 
gina bezpowrotnie chwile, aby ustąpić miejsca 
nowym. 

Przeszłość potężnieje mocą myśli, uczuć 
i wielkich czynów-a na przeciwległym krańcu 
staje przyszłość obiecująca, nieznana. W tym 
przedziwnie konsekwentnym i nieskończenie 
doskonałym pędzie czasu człowiek ze swoim 
bogactwem myśli i uczuć nie przesłaje być 
zagadnieniem centralnem. Wypełnia te poszcze- 
gólne okresy pędzącego czasu treścią pracy 
swojej, potęgą ducha. 

Długie czasem okresy znaczy czas zanim 
jedno — gromadne dzieło myślą i wysiłkiem 
człowieka powstaje, czasem nad jedną spra- 
wą pracują pokolenia całe, jednak o skutecz- 
ności łej pracy gromadnej decyduje zawsze 
gorąca miłość sprawy i prowadzenie jej do 
końca z uporem. 

Posiwiały już skronie naszych osłatnich bo- 
hałerskich bojowników wolności, a czas chyli 
ich głowy ku ziemi. Niedługo wejdzie do ży- 
cia nowe pokolenie, aby zapał i pracę swoją 
poświęcić służbie Rzeczypospoliłej i stworzyć 
w przyszłych dziejach Polski tak świetlane 
chwile, jakie stworzyło pokolenie wskrzeszają- 
ce Niepodległość. 

Polska musi stać się Wielkiem Państwem! 

Oto hasło naczelne dla młodego pokolenia, 
które musi być realizowane z takim samym 
uporem i zapałem, jak niedawno walczono 
o niepodległość Polski. Przesłanki, składające 
się na pojęcie wielkości, trescią swoją wy- 
biegają poza ramy życia wewnętrznego pań- 
stwa, mają w sobie obrazy bezkresu, bie- 
gnące hen poza granice kraju na dalekie 
lądy. 

Dlatego sprawa morska w Polsce w zagad- 
nieniu mocarstwowości wysuwa się па pierw- 
szy plan i staje się kwesłją zasadniczą. 

Dosłatecznie społeczeństwo zrozumiało już 
wielką wartość morza dla Polski, jednak prze- 
budowa psychiki gromadnej wrośniętej całko- 
wicie w tętno życia lądowego jest rzeczą nie- 
zwykle trudną. Trzeba zaczynać od podstaw, 


od duszy młodego pokolenia, rozpalić je mi- 
łościa morza i czynu. Dusza młodzieży musi 
nabrać mocy i hartu, jaki daje morze przez 
bezpośrednie z niem zetknięcie. Wszystko co- 
kolwiek na odcinku morskim życia polskiego 
się poczyna winno być tym hasłom podporząd- 
kowane. Z takim kapitałem moralnym dopiero 
przystąpić można do realizacji planów, wyni- 
kających z potrzeb życia gospodarczego i spo- 
łecznego, do tworzenia mocarstwowości. 

Hasło przystąpienia ‘Чо pracy organicznej 
zrozumiał już dawno szereg organizacyj mor- 
skich jak: Akademicki Związek Morski, Druży- 
ny Zegl. Harcerzy, Koła Szkolne L.M.K., które 
obecnie pod egidą Ligi Morskiej i Kolonialnej 
są w normalnym okresie realizowania wysu- 
niętych zadań. Każda z tych organizacji rozu- 
miana jest, jako poszczególny etap w pracy 
morskiej, gdzie ostatnim etapem jest Liga Morska 
i Kolonijalna, realizująca określone zadania i pro- 
jekty. Na szczególna uwagę zasługuje Akad. 
Związek Morski ze swą nawskroś nową w ży- 
ciu akademickiem ideologią, będącą odbiciem 
potrzeb współczesnego życia i wykreślającą 
kierunek ideowy dla całej polskiej młodzieży. 

Treść deklaracji ideowej Akademickiego 
Związku Morskiego, podana jest na pierwszem 
miejscu łego numeru. 

Deklaracja ideowa А. Z.M. to nie sq 
puste słowa rzucone dla efektu, lecz zew 
współczesnego życia, który ma się odbić zro- 
zumiałem echem w sercach młodzieży, a szcze- 
gólnie młodzieży akademickiej. 

Ma ja zgromadzić do jednej wielkiej 
idei — ma słać się zaprzeczeniem tragizmu 
współczesnego pokolenia, 'szukającego jakoby 
właściwych dróg ideowych. 

Dlatego ta ideologja winna skupić pod swą 
banderą całą młodzież polską bez względu na 
przekonania polityczne, winna stać się Кае- 
chizmem młodego pokolenia. Wielki problem, 
jakim jest wielkość Polski, budowana w oparciu 
o morze, rozwiązać może tylko cały naród 
gromadną wola i wysiłkiem. Ten wysiłek czeka 
dorastaiące młode pokolenie. 


Stanisław Zadrożny 


PRZEZ BAŁTYK NA ŚWIAT 


LAON 
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ŻEGLARSKI 


TEZY SPORTOWE AKADEMICKIEGO ZWIĄZKU MORSKIEGO R. P. 


1-szy Ogólnopolski Zjazd Delegałów A. Z. M. 
uchwalił nasłępujące tezy sporłowe, określające 
sposób pojmowania sportu żeglarskiego, a wy- 
pływające z charakteru sporłowo-ideowego А. 


Z. M. 


Nie chodziło twórcom tych tez o naślado- 
wanie «dżentelmeńskich» regulaminów |асһі5- 
menów zagranicznych, o stworzenie typu że- 
glarza-klubowca, lecz o wychowanie odpowied- 
nie młodzieży przez sport żeglarski. 


Sport ten ma być pojmowany, jako pewna 


Wytyczne generalne. 


1. Działalność żeglarską A. Z. M. oceniać 
należy przedewszystkiem jako ważna funkcję 
zewnęłrzną obliczoną zarówno na budzenie 
w szerokich rzeszach młodzieży problemów 
morza jak i na werbunek członków do szere- 
gów organizacyjnych, gdzie dopiero odbywać 
się winna dalsza nad nimi praca wycho- 
wawczo -uświadamiająca, obliczona w pierw- 
szym rzędzie na tworzenie przyszłych działa- 
czy społeczno-morskich. 


2. W prowadzonej przez A. Z. M. działal- 
ności sporłowo-żeglarskiej względy propagan- 
dowo-społeczne, polegające głównie na maso- 
wości zjawiska, winny znajdywać pierwszeń- 
stwo przed celami ściśle ѕрогіометі i ;przy- 
[emnościowemi. 


3. Aby działalność żeglarska zasługiwać mo- 
Фа moralnie na społeczne poparcie finanso- 
we, winna spełniać skutecznie rolę pozytyw- 
nego i zgodnego z hasłami społecznemi czyn- 
nika wychowawczego, oddziaływującego odra- 
zu na szersze zastępy młodzieży. 


4. Uznając potrzebę uprawiania w A. Z. M. 
R. P. żeglarstwa we wszelkich jego posłaciach 
(żeglarstwo morskie, śródlądowe i lodowe) 
szczególne znaczenie przywiązuje się do że- 
glarstwa morskiego i w tym kierunku należy 
zwrócić gros wysiłków organizacyjnych. 

5. O ile żeglarstwo śródlądowe może być 
uprawiane decentralistycznie, o tyle w zakre- 
sie morskich poczynań winna być słosowana 
jaknajdalej posunięta centralizacja. 

6. Za najwłaściwszą i nadrzędną forme dzia- 
łalności żeglarsko-morskiej uznaje się coroczne 
organizowanie masowych obozów morskich. 


Metody pracy w obozach. 


7. W obozach morskich winnażłoczyć się 
równoległa praca nad szkoleniem w żeglar- 
stwie i nad wychowaniem  obywałtelskiem 
uczestników. ! 


8. W obozach słosowane być muszą specy- 


metoda wychowywania młodych według twar- 
dych pierwiastków życia morskiego. 

Sport żeglarski ma podporządkować się wy- 
mogom wyższych konieczności przez trakłowa- 
nie go jako czynnika, ułatwiającego naszą 
akcję morską. 

Dlatego też tezy sportowe А. Z. M. muszą 
znaleść właściwy oddźwięk we wszelkich po- 
czynaniach sportowych młodzieży—włedy mo- 
żemy liczyć na pozytywny wynik całej mor- 
skiej roboty młodzieżowej. 


ficzne systemy szkolenia żeglarskiego, zapew- 
niające równoczesne uzyskiwanie ełektów pro- 
pagandowych i fachowo szkoleniowych. Winno 
pod tym względem następować harmonijne 
uwzględnienie zarówno połrzeb mas począł- 
kujących w żeglarstwie jak i grup doszkalają- 
cychjsię w tej dziedzinie. 


9, Zarówno ze względów oszczędnościowych 
jak wychowawczych dążyć należy by szkole- 
nie żeglarskie przeprowadzone było możliwie 
bez pomocy sił zawodowych z zewnątrz orga- 
nizacji, a także bez szczególnego uprzywile- 
jowania stanowisk instruktorskich. Przy korzy- 
staniu z urządzeń żeglarskich każdy bardziej 
zaawansowany w żeglarstwie uczestnik obo- 
zów winien spełniać naturalną rolę instruktora 
w stosunku do kolegów mniej pod tym wzglę- 
dem zaawansowanych. 


10. Szczególną uwagę należy zwrócić na 
stosowanie w obozach zasad * dyscypliny mor- 
skiej. 

11. Pożądane jest dalsze speinianie przez 
obozy roli czynnika zbliżenia międzynarodo- 
wego młodzieży. Załem winno następować 
dalsze udostępnianie pobytu w obozach mło- 
dzieży krajów pozbawionych morza. Nadło 
wskazane jest tworzenie warunków do wza- 
jemnego odwiedzania się drogą morsko-jach- 
tową z młodzieżą Państw Bałtyckich. 


12. Istnieć winno dążenie ku jaknajdaiszemu 
obniżeniu opłat za pobyt w obozach i udo- 
stępnienie w ten sposób obozów także i nie- 
zamożnej młodzieży. W okresie do uzyskania 
podobnych warunków pożądane jest wprowa- 
dzenie zróżnicowania opłat w celu zapewnie- 
nia chociażby częściowego tylko udziału w obo- 
zuch niezamożnym akademikom. 


13. Przy kwalifikacji kandydatów na obozy 
należy brać pod uwagę nietylko zaawansowa- 
nie w żeglarstwie lecz także ogólne uspołecz- 
nienie kandydatów wyrażające się pracą do- 
Копапа przez nich w organizacji na innych 
odcinkach. 
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NIECO O ZWROTACH PRZEZ SZTAG 


Wydoje się napozór, że jest to bardzo prosty ma- 
newr i że chyba niema o czem pisać. Jednakże no- 
wet przy nim zdarza się |асһі5тепот popełniać błędy, 
które w pewnych okolicznościach mogą pociągnąć 
grożne dla jachłu następstwa. 


Chcę ім zwrócić uwagę na szłaksle w czasie zwro- 
łu, a właściwie na sam fok, bo przy halsowaniu w nie- 
bezpiecznych miejscach, jak wąski farwater lub w bli- 
skości łalochronów on jeden pozosłaje na dziobie 
jachtu. 


Fok jest z reguły przy zwrocie przez szłag luzo- 
wony. Ma to na celu przeniesienie środka parcia wia- 
tru bardziej ku rufie, możliwie dalej ku tyłowi od środ- 
ka bocznego oporu wody. 


Wytwarza to pożądany moment obrotowy, kłóry zna- 
komicie pomaga w pracy słerowi. Słałek staje się 
bardziej nawietrzny, 


Jednakże niejednokrotnie jachłsmeni, słosując się 
ślepo do tego przepisu, luzują fok zawcześnie, zwła- 
szcza jeśli żaglowanie idzie nie bojdewindem, lecz 
półwiatrem, lub jeszcze pełniejszym. 


Prawda, że wtedy również powstaje moment obroło- 
wy w pożądanym kierunku,7ale maleje siła napędowa, 
gdyż cała płaszczyzna wyluzowanego foka nie pracuje. 
| ło właśnie włedy, gdy opór wody przy skręcie kadłu- 
ba wzrasta tembardziej, im awałłowniej robimy zwrot, 
To też niajednokrołnie krety zwrot: z pełnego wiatru 


Rys. Nr. 1 


przy odrazu wyluzowanym łoku może spowodować 
całkowiłą utratę szybkości, co nieraz miewa bardzo 
przykre następstwa. Oprócz tego zawcześnie wyluzo- 
wany fok narażony jest sam na niebezpieczeństwo 
rozerwania, qdyż dłużej pozostaje w łopocie. 


Zwłaszcza przy silnym wietrze. 


Drugim powszechnym błędem jest wynoszenie foka 
na przeciwną burte robione nie w porę. Prawidłowy 
manewr, pokazany na rys. 1 słosuje się przy słabym 
wietrze, gdy szybkość jachtu jest mata ı gdy on słabo 
słucha steru. lakie położenie foka daje duży moment 
obracający i mały opór czołowy. 
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Rys. Nr. 2 


Wyniesienie jednak foka «na wiatr» przedwczesne 

zadalekie powoduje wręcz przeciwny skutek. Jacht 
zosłaje gwałłownie zahamowany a niejednokrotnie od- 
rzucony nawet na poprzedni hals, gdyż powstały mo- 
ment obrotowy może mieć niepożądany kierunek tak, 
jak ło pokazane jest na,irys. 2. 


Zresztą, nawet jeśli moment iest о dobrym zwrocie, 
nie wiele on pomoże. gdyż przy zbył dalekiem wynie- 
sieniu foka, linja działania siły przechodzi blisko środ- 
ka jachtu i wartość momentu jesł nieduża, kiedy dzia- 
łanie hamujące znacznie wzrasta. 
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2 łem się należy liczyć i w miarę możności wyno- 


szenia łoka nie nadużywać. 


S. Kownacki 
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WŚRÓD WYDAWNICTW ŻEGLARSKICH 


BUDOWA ŻEGLOWNYCH MODELI JACHTOWYCH 


Cena zł. 3.20 


Bibljoteczka harcerskich drużyn że- 
glarskich pod redakciq Witolda Bu- 
blewskiego 


Inż. Jan Czarnecki 


Celem budowy modeli jachtów ża- 
glowych nie jest upiększenie mie- 
szkania mniej lub więcej udatnie 
zbudowanym «jachcikiem», lecz za- 
poznanie się Z prawidłową posłacia 
kadłuba jachtu oraz pracą żagli. 


Poza opisem ouaowy, składem 
narzędzi i t. p. książka zaopatrzona 
jest licznemi tablicami rysunkowemi. 
Każdy rysunek przedstawia plan te- 
oretyczny jachłu, a zarazem i plan 
roboczy. Plan teoretyczny podaje 
nam kszłałł kadłuba, a roboczy je- 
go wymiary, małerjał oraz sposób 
wykonania. Książka zawiera trzy 
modele jachtów. Materjałem używa- 


nym do ich budowy jest papier ze- 
szyłowy lub rysunkowy i płótno lub 
drzewo. Do budowy modeli papie- 
rowych nie są potrzebne żadne 
specjalne narzędzia, wysłarczą uży- 
wane przy robołach ze sklejki, a 
więc mały młołeczek, obcażki, pi- 
łeczka do wycinania, wiertarka i 
śrubokręt. Przy budowie z drzewa 
należy postarać się o znacznie 
większy zesław, składający się z 
młotka żelaznego i drewnianego, 
dłuta, obcęg, hebla, pilnika i drze- 
wa — oraz jako pomocniczych — ką- 
townika i cyrkla. 


Autor radzi początkującym zacząć 
od budowy kadłuba z papieru. Spo- 
sób ten wypróbował sam, pozałtem 
wypróbowany on został na kursie 
modeli w Poznaniu, z wynikiem 
nadzwyczaj dodatnim. Zbudowano 
już sporo modeli z papieru, które 


zachowały się na wodzie świetnie. 
Kadłuby modeli z papieru są sprę- 
зуѕіе i nadzwyczaj lekkie i ро po- 
ciągnięciu słarannem odpowiednią 
farbq, mogą całemi godzinami po- 
zostawać w wodzie nie rozmiekając 
ani nie zniekszłałcając się. Książka 
napisana jest ze znajomością rze- 
czy przez doskonałego fachowca, 
dając wskazówki w formie jasnej i 
zrozumiałej dla każdego. 


Budowanie modeli ma podwójne 
znaczenie pedagogiczne — raz, że 
jest doskonałą pracą warsztatową, 
a powłóre, że przyczynia się wśró 
szerokich warstw młodzieży do za- 
znajomienia się z rzeczami mor- 
skiemi. Niewątpliwie zainteresuje 
też ła praca szkolne warsztaty i klu- 
by sportowe, а przedewszystkiem 
członków Ligi Morskiej i Kolonial- 
nej. 


LITERATURA ŻEGLARSKA 
WYDAWNICTWA W JĘZYKU NIEMIECKIM 


Tiller — Die Yachtbau. Entwurf, Konstruktion 
und Berechnung von Segelyachten. 


Mit 76 Tałeln und 434 Zeichnugen 


der Modelle 
lsendhal — Motor-Yachten 
Haentjens — Yachtsegeln 


Meville — Hilsmotor Юг Segelyachiten 10.- 


Lohmann — Segelyolle 12.- 
Müller — Konstruktion und Bau von Se- 
gelyollen Bd | Bd 11 — w druku 


Zł. 40.— 
Өзге 
16.- у 


Spiel und Arbeit Мо 101 —Segelyolle. An- 
leitung zum Bau einer regat- 
łaberechtigten 15 ат Jolle im 
Skipjaktyp 8.— 


Мо 84—Segelboot. Anleitung 
zum Bau einer Scharpie. Тгад- 


fähigkeit 2-2 Personen 9750 


Мете — Der Kreuzer. Ein Buch Юг die 
Freunde des Wandersegelns 9.- 
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Port jaohtowy w Jastarni 
fot. L. Wieleżyński 
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OD BAŁTYKU 
ро MORZA МИЯ 
CZARNEGO ыы 


7 4 
KKK 
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Pęd fot. L. Wieleżyński 


Pod taką nazwą popłynie Ш-с! wielki spływ wioślarzy, żeglarzy i kajakowców-w lipcu 
bieżącego roku — Prutem do morza Czarnego. 

Już sama nazwa mówi o tem, jak wielkie znaczenie propagandowe przypisać należy 
temu przedsięwzięciu Ligi Morskiej i Kolonjalnej. Będzie ono czynem wskazującym na geogra- 


liczne i historyczne powołanie Polski — łączenie Bałtyku z Morzem Czarnem. Drogą Prutu, 
wybrana zresztą przez Zarząd Główny L. М. К. przedewszystkiem dlałego, że zarówno Dniestr, 
jak i Dniepr nastręczają jeszcze zbyt wiele trudności technicznych i organizacyjnych — 


nie mamy coprawda bezpośrednich połączeń z naszemi drogami wodnemi śródlądowe- 
mi, prowadzącemi do Bałtyku i dlatego do miejsca odpływu, do Kołomyi, uczestnicy zjadą się 
koleją, ale wypływając z własnego kraju ku morzu Czarnemu, wskażemy co najmniej symbo- 
licznie na przyszłe możliwości i potrzeby zarówno Polski, jak i jej sąsiadów. 

W stosunku do naszych sąsiadów rumuńskich spływ ten będzie wyczynem гергегепіссуі- 
nym, w КЮгут pragniemy im pokazać nasz dorobek w dziedzinie wychowania wodnego i za- 
chęcić, w szczególności młodą Rumunię, do współpracy z nami w realizacji haseł Ligi Mor- 
skiej i Kolonialnej. Wszak i oni posiadają podobną Ligę. 

Mamy za sobą już dwa wielkie spływy — wszystkiemi możliwemi wodami śródlądowemi — 
do Bałtyku, do Gdańska i Gdyni. Pierwszy dał 1.000 łodzi, drugi — spowodu powodzi — nieco 
mniej, bo tylko 660. Oba te spływy dowiodły dużego zainteresowania społeczeństwa, a zwło- 
szcza młodzieży, głoszonem przez Ligę Morską i Kolonjalną hasłem — wychowania wodnego. 
Do Bałtyku powrócimy, może w przyszłości innemi, nowemi drogami... 


‚ W tym roku wypada nam odwiedzić morze Czarne, by ponadto wziąć udział w гитив- 
skiem «Święcie Morza» w Konstancy, które zaszczyci swą obecnością Król Rumunii. 

Nie wątpię, że chętnych będzie bardzo wiele. Nie wymieniam ilości, jaką pragnęlibyśmy 
widzieć na Prucie, ale wierzę, że z roku na rok będzie przybywać, a nie ubywać uczestni- 
ków tego wielkiego przedsięwzięcia. 

Program już jest gotowy, przygotowania w toku. 

Zapisujcie się czemprędzej, bo lista będzie nieodwołalnie dn. 6-go lipca zamknięła. 

Przelejemy trochę wody polskiego Bałtyku do morza Czarnego. 


Stanisław Kwaśniewski 
generał brygady l 
Wiceprezes Zarządu Głównego L. M. K. 
i Kierownik Spływu. 


U ŹRÓDEŁ TYPU 


Liczne są czynniki kszłalłujące dany typ kulturalny, 
jednak nie da się zaprzeczyć, iż środowisko geogra- 
ficzne, posiada określoną linję oddziaływania i żłobi 
w psychice narodów głęboki ślad. Jednym z takich 
czynników jest morze. Bez obawy większego błędu 
możemy czynić podział na psyche oceaniczną i kon- 
tynentalną. Między temi ekstremami mieści się szereg 
typów przejściowych. 

W odniesieniu do kultury obok licznych kryterjów 
wartościowania, noszących charakter pochodny, pod- 
sławową miarą wartościowania jest wydajność danego 
typu kulłury, jej życiowa produkcyjność i odporność 
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Wschód słońco fot. К. Kohlówno 


wobec wrogich żywiołów. Nie należy lego pojęcia 
mieszać z wyblakłem już całkowicie pojęciem «ро- 
słępu». 

Współcześnie pojęcie «postęp» posiada dwa prze- 
сімѕіампе sobie znaczenia: postęp jako uharmonizowa- 
nie sprzecznych ze sobą tendencyj duszy ludzkiej 
w sensie szukania szczęścia w osiągnięciu niezmąco- 
nego spokoju wewnętrznego i postęp jako gorączkowa 
aktywność w świecie zewnętrznym, nieustanny trud 
w gromadzeniu dóbr małerjalnych i intelektualnych 
(nauka i wiedza) przy lekceważeniu dóbr natury mo- 
ralnej, warsztatem których jest serce ludzkie. 

Poszczególne typy kultur stwarzajace odpowiedniki 
cywilizacyjne ulegają ewolucji. Czy opierając się 
o przeszłość da się choć w ułamku odczyłać przy- 
szłość? W pewnym słopniu tak. 

W naszych oczach kończy się okres dziejów nowo- 
żytnych, słusznie czy niesłusznie zwany kapitalizmem. 
Epoka kapitalizmu przedwojennego... tyle się o niej 
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mówi. Jedno jest pewne: kapitalizm ukształtowany zo- 
stał pod przemożnym naciskiem przestworzy oceanicz- 
inych. Na kapiłalizm patrzeć możemy z jednej strony 
jako na ustrój produkcji rozwijający się u narodów 
anglosaskich a z drugiej jako światowy system eksplo- 
ałacji narodów kolorowych. 

U podstaw ekonomiki klasycznej leży indywidualizm 
wykształcony w przepotężnych bojach z grozą burzli- 
wych oceanów. Nie ulega kwestii, iż charakter naro- 
dów anglosaskich urabiał się w zażartej walce 2 2у- 
wiołem morskim. Nie przypadkiem narody te stwo- 
rzyły surowy, prosły jak życie żeglarskie, ргоезап- 
tyzm i + d. Narody te stworzyły całą burzliwą epokę 
kapitalizmu, która tak głęboko przeorała dzieje ludz- 
kości. Typ kultury oceanicznej wykazał ім swoje 
walory. 

Widzimy to na przykładach tak morskich narodów 
jak Anglja, Japonia. 

Niema w łem wszystkiem dełerminizmu. Tyczy іо 
naszego tvnu kulłury. 


Polska wyłoniła typ kultury w równym stopniu daleki 
typowi oceanicznemu jak i kontynentalnemu. Indywi- 
dualizm polski jest pozbawiony pierwiastków mocy, wła- 
ściwejtypowi oceanicznemu. Z drugiej strony brak jej 
gromadnej żywiołowości, charakteryzującej kontynentalne 
{уру cywilizacyjne, natomiast w pełni posiadamy podkład- 
kę bezbrzeżnej gnuśności, wyznaczającą jedną z za- 
sadniczych właściwości typu kontynentalnego. Odziein- 
dziej tę dziwną mieszaninę, wyznaczającą podłoże du- 
chowe typu polskiego, nazwałem «indywidualizmem 
wegełacyjnym». Takie podstawy w kulłurze polskiej do 
innych wyników niż nasze nieszczęsne dzieje dopro- 
wadzić nie mogły. 

Pozorny indywidualizm naszej kultury sprawił, iż 
wbrew istocie rzeczy chętnie ustroiliśmy się w szatki 
dorobku narodów oceanicznych. Przyjęliśmy łormy cy- 
wilizacyjne kapiłalizmu, nam z grunłu obce. Pod ze- 
wnętrznemi formami kapiłalistycznej cywilizacji «euro- 
pejskiej» indywidualizm wegełacyjny rozkłada resztki 
żywych sił narodu. Syłuacja niezmiernie dramatyczna; 
formom noszej cywilizacji nie odpowiada zupełnie 
treść kulturalna. Trzeba stworzyć podstawy kulłury 
polskiej z nowego уд Ка. Cisną się niezliczone ;pyta- 
nia. W jaki sposób? W którym kierunku? Wyżej oma- 
wiałem przeciwstawność dwóch znaczeń postępu. Czy 
ło rozszczepienie jest objawem nałuralnym? Nie. No- 


we warłości kulturalne powstać mogą tylko wtenczas. 


gdy człowiek w swem sercu słanie się jednolity jak 
blok skalny, lecz tylko po to by w świecie zewnętrz- 
nym rozwinąć połężna, aktywność. Uharmonizowanie 
duszy ludzkiej nie może być celem samym w sobie, 
jaki догас2Кама aktywność w świecie zewnętrznym 
prowadzi na manowce gdy nie jest zakotwiczona w głę- 
bokich ideałach moralnych. Zadaniem jest, idealizm 
jako koncepcję wielkości moralnej usyntełyzować z po- 
pędami ku wytężonej walce z oporami nałury i та- 
Іегі. Kołem rozpędowem, mającem zapoczątkować 
przeisłoczenie duszy polskiej będzie zetknięcie į się: 
z żywiołem oceanów, pod bezbrzeżnem tchnieniem 
których zrodzą się w kulturze polskiej nowe тосе. 


Jan Stachniuk 
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MORZE W LITERATURZE PIĘKNEJ 


POD REDAKCJĄ ZBIGNIEWA JASIŃSKIEGO 


„PRZYGODY 
KRZYSZTOFA ARCISZEWSKIEGO” 


Кю wie, jaki rodzaj sławy milszy jest bohaterowi...? 
Czy tej, która za życia stawia mu pomniki i każe spół- 
czesnym wybijać medale w dowód żywej pamięci 
i wdzięczności, — а po śmierci wsiąka w zbutwiołe Каг- 
ły pergaminów, z wieku na wiek rzadszych, bardziej 
zniszczonych, a w końcu kurzem nikczemnej niepamię- 
ci pokrytych...? Czy może tej sławy, którą dopiero 
śmierć rozniesie po szerokim świecie, by natchnąć 
poełów do uwiecznienia legendy niezniszczalnej, wspa- 
niałej, z wieku na wiek rosnącej, wspanialszej może 
niż same czyny bohatera...? 

Beniowski zginął, 'zamordowany przez Francuzów. 
Ale zosłało o nim kilka sławnych dzieł. Słowacki, Sie- 
roszewski — obok historyków — da- 
rowali nam legendę tego wielkiego 
awanturnika, który, gdyby dziś ożył, 
zażywałby śród nas niepowszednie- 
go — jeśli nie szacunku, to 
w każdym razie — podziwu. 

Umarli nie wstają z grobu, 
na ich szczęście. Gdyby bo- 
wiem ożył inny wielki obie- 
żyświat, sławą i czynami nie- 
równie większy( od Beniow- 
skiego, —gdyby ożył Krzysztof 
Arciszewski, rycerz bez trwo- 
ді, «wódz Holendrów w 
Brozylji i starszy nad Ar- | 
matą Rzplitej», — doznałby 
od nas wzgardy zapomnie- \ Г 
nia równie silnej, jak wielką „ARR p 
była niewdzięczność Holan- у 
dji dla której utrwalał pa- 
nowanie w Nowym Świecie, 
a która później niewdziecz- 
ności swej gorzko żałowała... 

Га dwa lata, w r. 1937, upłynie 
300 lat od owego dnia, kiedy to 
Holendrzy w Amsterdamie wybili 
na cześć wielkiego Polaka medal 
pamiątkowy: «Odbierz lour zwy- 
cięski — Hiszpan nieprzyjaciel рогоғоп». Jedyny 
egzemplarz łego medala, znaleziony przypadkiem, stał 
się dla Aleksandra Kraushara nitką Arjadny, prowa- 
dzącą do kłębka historycznej prawdy, która murszała 
w pyle zapomnienia. 


Krzysztof 2 Arciszewa Arciszewski — Cristophoro 
d'Artichevo, banita, przez Zygmunta ІШ na gardło ska- 
zan za zabójstwo Kacpra Brzeżnickiego, pieniacza, co 
wydarł mu ojcowską schedę, — mimo możnej protekcji 
Krzyszłofa Radziwiłła zmuszony był zbiec zagranicę. 
Tam podróżuje wiele, poznaje Anglję, Szkocję, Paryż, 


Krzysztof Arciszewski 


Wenecję, z kardynałem de Richelieu, aczkolwiek so- 
cynjanin, dobywa huaonocką twierdzę La Rochelle, 
ucząc, się rycerskiego rzemiosła i służąc wiernie tym, 
pod których znaki się zaciągał. Sczasem staje się 
sławnym i cenionym 'inżvnierem-fortyfikatorem i artyle- 
rzysłą, ba! ło nas najwięcej obchodzić będzie: mary- 
narzen.. 

Wonczas na mapach Nowego Świata kształtowały 
się zarysy kolonij, mieczem zdobywanych przez chci- 
we władzy i złoła królestwa Europy. Arciszewski za- 
ciąga się w służbę Holandji, ruszając za ocean w ce- 
lu odebrania Portugalii posiadłości brazylijskich. W dwu 
wyprawach gromi licznemi bitwami nieprzyjaciela, па 

` którego raz po raz spada z szybko- 
ścią jastrzębia. Zdobywa liczne — 
zdawałoby się niezdobyte — twier- 
dze, podbiia ogromne prowincje, — 
a w trzeciej, wyprawie ulega 
zawiści chciwego sławy Nas- 
saudzkiego grała (rozgromio- 
nego później za tę chciwość 
\ przez Hiszpanów), i pozwala 
pod konwojem odesłać się 

do Europy. 

Drogę do Polski utorowała 
Arciszewskiemu sława: medal, 
wybiły w Amsterdamie i obe- 
lisk, postawiony w Pernam- 
buco. W 1646 r. zostaje miano- 
wany pierwszym generałem 
artylerji koronnej i na stano- 

А wisku łem zasługuje się oj- 
A czyżnie niepospolicie. Mimo 
| zupełnego braku rynsztunku 
w arsenałach, pod Piławce 
dostarcza przeciw kozakom 
osiemdziesiąt dział i amunicję. We 
Lwowie pozosławia go Jeremi Wi- 
śniowiecki bez ludzi i pieniędzy — 
Arciszewski broni się z mieszczań- 
stwem, iod zdumionego jego dziel- 
nością Chmielnickiego uzyskuje dogodne warunki Ка- 
piłulacji. Pod Zborowem umacnia obóz na sposób 
Holendrów i, podległy Ossolińskiemu, pcha cudzy wó- 
zek, faktyczne sprawiając dowództwo i przyczyniając 
się do zwycięstwa, o czem zdaje się nie wiedzieć 
Sienkiewicz, wszystkie sukcesy Arciszewskiego przypi- 
sując innym. 

Tak to przemija sława po śmierci wielkich... Мат, 
przeciętnej rzeszy czyłelniczej, nie асе] zbytnio 
wgłębiać się w suche dzieła historyków, nic lub pra- 
wie nic wiadomo było o Arciszewskim, którego litera- 
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tura piękna potraktowała po macoszemu. Nawet ów 
przypadkowo odnaleziony medal i dzieła Kraushara 
czy Sobieszczańskiego wiedzy nam, laikom, nie przy- 
sporzyły: nie wiedzieliśmy bowiem, że ów medal od- 
naleziono i że historycy coś tam napisali... Warto 
więc byłoby, aby ukazała się drukiem jakaś piękna 
rzecz o Arciszewskim, zwłaszcza tym, który bijał wrogi 
na morzach, który był admirałem w służbie holender- 
skiej Kompanii Indyj Zachodnich, Кібгу jest jeszcze 
jedną posłacią, ' mówiącą nam, że tradycja Polaków 
jako narodu morskiego — istnieje. 

Niecałkiem przecież Ше przedstawia się sprawa 
przekazania połomnym sławy wielkiego banity. To, że 
nagle przypomnieliśmy go sobie, jest zasługą J. B. 
Rychlińskiego, którego cykl «Przygód Krzysztofa Ar- 
ciszewskiego» zamieszczono w szeregu n-rów «Mo- 
rza». Każdą część tych «Przygód» autor potraktował 
osobno i każda stanowi odrębną, tragmenłaryczną ca- 
łość o własnem tleli akcji, razem zaś fragmenty te 
składają się na kilkanaście dobrych literacko opowiadań 
historycznych, w jedno wiążących się osobą bohatera. 

«Przygody» tak, jak są, trudno byłoby nazwać po- 
wieścią ze względu na brak ściśle jednolitej akcji, za- 
zębiającej poszczególne fragmenty, - być może, autor 
wydrukował nie wszystkie fragmenty czy rozdziały 
swego utworu. Ale te, któreśmy przeczytali w «Mo- 
rzu», czy łe р. ł. «Między Marsem i Wenerq», be- 
dące, zdaje się, prologiem «Przygód» («Polska Zbroj- 
na», sierpień 1934) — tak plastycznie oddają sylwetkę 
Arciszewskiego, że z powodzeniem można byłoby i na- 
leżało wydać je jako jedno dzieło. 

Oczywiście, «Przygody» nie są utworem naskroś 
morskim, Arciszewski tam więcej na lądzie zażywa ry- 
cerskich okazyj, niżli na wodzie. Przecież jednak pra- 
wie połowa opowiadań dołyczy jego sukcesów mor- 
skich. Atak holenderskiej korwety, dowodzonej przez 
Polaka, na hiszpańską fregatę, - niecodzienna znajo- 
mość terminów żeglarskich i artylerji morskiej, — mó- 
wią, że Rychliński nie ma potrzeby omijania trudności 
nałury technicznej, że nie potknie się i nie zbłażni 
łam, gdzie tak często zdarza się to naszym domoro- 
słym marynistom. Te same zaleły widzimy w innych 
jego opowiadaniach («Jako kapitan Stanhouver całą 
агтаде przepłoszył», «Jako rzeka Una Czerwone- 
go Jeźdźca wyręczyło», «Joko fortuna skarbami 
armady igrała»). 
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* Artykuł «Pionierzy morza w na- 
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«Przygody» czyta sie z tem żywem zaciekawieniem, 
jakiem darzy się dobre utwory o zabarwieniu sensacyj- 
nem. Egzotyczne tło, szybki i zmienny tok akcji, stale 
wzrasłająca 5утраңа do bohatera — nie, pozwalają 
oderwać się od dzieła Rychlińskiego. Nieskłamana, 
ekscyłująca uwagę sensacja idzie іу o lepsze ze sły- 
lem, miejscami aż koronkowym. Mamy tam takie, пр., 
obrazy pełne tajemniczego nastroju: «...pierwsze 
srebrne mewy księżyca zawirowały na faloch, поа 
podziw mdłych i cichych...» — lub takie, przesiąknię- 
te zgniłą grozą: «Febra błotna kładła złowonny 
i morderczy pocałunek na wargach spękanych, 
... dygocące ciało pieściła żobiemi, zielonemi 
dłońmi...» 

Zdaje się, że autor niejako rozdzielił osobowość Arci- 
szewskiego na dwie posłacie: jednym Arciszewskim 
jest on sam, taki, jakim właśnie pragnęlibyśmy go wi- 
dzieć, rycerz niezłomny i bez skazy, który nieugięcie 
dąży do sławy, gardzi miłością kobiet i łupami, który 
wszędzie bije wroga na łeb, który pod Arrayalem, 
wziąwszy 20.000 talarów okupu, rozdziela je między 
swych marynarzy, sam ani grosza nie tykając. Drugim 
zaś jest jego przyboczny, jednooki Smętek-Rychlik 
(tenże Smętek, w innych postaciach, u Zeromskiego 
i u Janusza Słępowskiego), który pcha go do zbrodni: 
«on to wywlókł zamordowanemu Каугурегагіе 
(Brzeżnickiemu) język z gardzieli і do pnia szubie- 
nicy przybił hufnalem». On to jest sobowtórem Arci- 
szewskiego, on ło poddaje mu pomysły genialne, zma- 
ga się z nim i w nim, jest jego sumieniem i drogo- 
wskazem, dobrem i złem, wcielonym djabłem i anio- 
łem-stróżem, podszepływaczem chciwych pokus i do- 
radcą wspaniałym, wiodącym go na drogę sławy dla 
Polski. Ою «... gdyby Smętek nie zdołał krwi гусег- 
skiej (Arciszewskiego) zatamować, nie byłoby póź- 
niej ani starszego do sprawienia Armaty Rzplitej, 
ani odsieczy Zbaraża, oni ocalenia wojsk pod 
Zborowem, ani owej ortylerji, która przechyliła 
szolę zwycięstwa pod Beresteczkiem, słowem nie 
siałoby ani broni, ani szłuki wojennej, ani hartu 
w najgorszej toni. Кю wie, co by się stało z Pol- 
ską...?» 

Tak słowami Smętka-Rychlika rozmyśla — Rychliński, 
pierwszy literacki odtwórca sławy Krzysztofa z Arci- 
szewa, admirała Holendrów. 

Dinosaurus 


dziej wartościowe uważamy utwory 
dobre, napisane przez marynarzy, 
którzy «sq, oczywiście, wymownie|- 
si», jak to p. Lorentowicz sam przy- 


M Y: 


szej prozie», z poprzedn. numeru 
«Szkwału», znalazł echo w art: p. 
J. Lorentowicza «Na chwałę morza 
polskiego» («Świat» z dn. 23.1 b. г.). 
Cieszy nas łakt, że znany i ceniony 
krytyk zabrał głos w tej sprawie, 
stwierdzamy jednak, iż nie zostali- 
śmy zrozumiani. Nie pragniemy by- 
najmniej «utwory morskie dzielić 
na przybrzeżne (lqdowe) i ściśle 
morskie», nałomiast w naszej lit. 
morskiej widzimy dwa rodzaje utwo- 
rów: edna o psychice plażowej, dru- 
gie o morskiej, naogół obcej naszym 
literatom. Podział ten powstał sam 


przez sie z biegiem lał i narastania 
lit. marynisłycznej, do której obie te 
kategorje należą. Oczywiście, «nie- 
jeden utwór «przybrzeżny» więcej 
zaważyć może w popularyzacji 
sprawy morskiej, niż nieudolna 
opowieść marynarsko»,—ale dobra 
powieść z morza będzie je propa- 
gować lepiej niż kiepska czy nawet 
dobra powieść «przybrzeżna». 2ге- 
5219, czyżby tu naprawdę chodziło 
tylko o propagandę?.. Dla nas mier- 
nikiem ocen są przedewszystkiem 
wartości literackie oraz prawdziwa 
znajomość tematu. Z punktu widze- 
nia ściśle marynistycznego, za bar- 


znaje. Stąd «słuszność takiego (na- 
szego) rozróżnienia» nie «jest 
względna», przeciwnie: względnem 
wydaje się nam uzasadnienie p. Lo- 
rentowicza w słowach: «..tembor- 
dziej, ża p. Jasiński całą swą sym- 
patję kieruje ku pisarzom, którzy 
obcowali bezpośrednio z morzem 
jako marynarze». 


' «Czy dla mody na marynistycz- 
ną literaturę» chwycili za pióra 
dwaj marynarze?—zapytuje p. A. Bo- 
gusławski, recenzując książkę «Pięć 
lat na żaglowcu» («Кигі. W sk:» z 


dn. 11.01 b. r.), i daje odpowiedż 
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SKARB ZATOPIONY 


(PANIKA BIAŁYCH NERWÓW) 


Zamknąłeś—nurku—kuty, miedziany skafander, tak, jak przyłbicę samuraj 


iw morze wbiegasz odważnie, po sążniu równy sażeń: 


świł fioletowy tańczy nad kręgosłupem sznura, 


a krew po pulsach tetni setką czerwonych okrążeń. 


Słyszysz, jak groźbę żują tajemne maski muszel, 


że zanim oskardem zbudzisz podmorską świętą ciszę — 


twój wąż gumowy się zerwie, oplecie ciebie, udusi — 


w kamienną kłodę cię zmieni podmorski bazyliszek. 


Może trujące ukwiały zejdą się społem u kolan 


i elektryczne nim zdołasz światło pod wodą zapalić — 


twoja świadomość się skręci, jak zwichrowana busola — 


i... włedy gong zatopiony zbudzi tajfuny na alarm. 


Może coś wypełznie iak we śnie koszmarnym z za ciemnego kąta 


i z głuchym świstem cię zmiażdży ryba-młot głową podobna do dragi. 


mdlejące zwłoki jak wampir, jak pająk wyssie ośmiornica-mątwa 


i 2 radosnym chichotem nabije jak mumię na ostry grot-żagiel. 


Nie! ty, nim skarby zobaczysz, słulecia całe przeczekasz — 


trąci cię palcem w zapadnię admirał-Pokutnik szary 


i włedy załoga na pokład już nie wyciągnie człowieka — 


ale... taki śmieszny, szaleńczy, z tabeli ciśnień logarytm... 


ака: «Chcq, abyśmy wraz z nimi 
kochali «ich» morze nietylko u 
wąskiego skrawka polskich brze- 
gów, ale wszędzie, gdzie się roz- 
tacza pełne, bezpańskie: wolna 
dziedzina tego, kto je kiełza». — 
A oło jeszcze jedno cenne spostrze- 
żenie aułora łej ciekawej recenzji: 
«Wrażenia morskie» w literaturze 
naszej przestały być «tylko dziedzi- 
па, po której snuje się odczuwo- 
nie przygotowanych do tego spe- 
kulatywnie umysłów». 


* Z okazji 15-lecia odzyskania mo- 
rza («raz około Wielkiejnocy») bo- 
daj tylko dwa pisma codzienne za- 
interesowały się lit. morską. «Gaz. 
W-sko» z dn. 12.1 b. r. zamieściła 
art. «Morze i Pomorze w polskiej 


lit. pięknej», a w dwa dni później 
grudziądzki «Lud Pomorski»— «Мо- 
rze w lit. polskiej». 


*Sród marynarzy modne słają się 
spółki autorskie: J. Borkowski i 5. 
Stępkowski opisali «12.000 mil mor- 
skich na «DarzePomorza», przed- 
sławiciele zaś Mar. Wojennej, Zb. 
Gadomski i Fr. Możdżer opowiada- 
[9 o rejsach «lskry» w książce p.t. 
«Pięć lat na хад!омси». 


* W nowym zbiorze poezyj Al. Jan- 
ty-Połczyńskiego p.t. «Wielki Wóz» 
(Poznań, 1935, druk J. Kuglina) za- 
магіу jesi doskonały «Morski poe- 
тар. 


* «Apel do poetów» w sprawie an- 
tologji poezyj marynistycznych, za- 


mieszczony przez nas w poprzed- 
nim n-rze, wydrukowały również: 
«Kamena», «Merkuryusz Polski», 
«Pion» i «Wiadomości Literackie», 
za со Redakcjom tych pism naju- 
przejmiej dziękujemy. Podziękowa- 
nia SIRO R) również tym wszystkim 
117-łu twórcom, kłórzy na «Apel» 
nadesłali materjał, zwłaszcza auto- 
rom przesłanych tomików роегуі. 
Brak czasu narazie nie pozwala 
nam na indywidualne, listowne od- 
риоя które jednak do wszyst- 
ich zosłaną wysłane. 


* Wszelką korespondencję w spra- 
wach antologii i lit. marynistycznej 
prosimy kierować pod nowym adre- 
sem: «Zb. Jasiński, Warszawa 12, 
ul. Narbutta 58 т. 4». 
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1.400 MIL NA „NIKE Г 


Przyjęliśmy z radością zdecydo- 
wanq przez kapitana zmianę kur- 
su, który prowadził wprost na po- 


łudniowy cypel Gotlandu. Bez żalu 
opuściliśmy wschodni brzeg, na 
którym nikt nas nie czekał i nic 


specjalnie nie: interesowało. Do ро-- 


znania, jak tam wygląda, wystar- 
czył smutny obraz Libawy. «Nike 
ll» pod grotem człery razy nawi- 
піеіут na bom i sztormowym fo- 
kiem, szła pieknie. Mięko i bez 
trudu brała wysoką, ale już nie tak 
«prosto w nos» walącą falę. | aż 
drżała od tempa. Załoga, przyzwy- 
czajona do fali i złej pogody, pro- 
wadziła normalny żywot, to znaczy, 
prócz słernika, spała snem spra- 
wiedliwych. Przez całą noc połęż- 
ne, skłębione chmury, dodawały je- 
szcze tej szalonej żegludze uroku. 
О 8-mej rano  strawersowaliśmy 
ostatni bakan pod Hoburgiem. Рга- 
wie 100 mil w dwanoście godzin, ło 
był też swego rodzaju rekord. 7а 
cyplem uderzyła w nas znowu po- 
teżna fala, przed którą przez dwie 
ostatnie godziny zasłaniał nas Got- 
land. Po kilku godzinach żmudne- 
go lawirowania wzdłuż skalistych 
brzegów, weszliśmy na wody zatoki 
Burgswickiej, wycinającej па połu- 
dniu Gotlandu głęboką wnękę spo- 
kojnej wody. W nocy szłorm roz- 
hulał się na dobre, Wył i jęczał w 
zagmatwanym takelunku szkunerów 


„.Podnosiło się przed masztem 


«Nike Il» 


i tak żałośnie zawodził, że gdyby 
nie nasze zmęczenie, o spaniu nie 
byłoby mowy. 


pięknie musiało być tutaj w zimie. 
Przed Sztokholmem na brzegach 
ciemną zielenią świerków porosłych 


TINEA PICIE 
PS RER O 
>/ ? Р; 


.Złociła się w Ыаѕкасһ zachodzącego słońca 


Wreszcie po dwóch dniach pięk- 
nej żeglugi w szkerach zawinęliśmy 
do portu królewskiego Jacht-Klubu 
w Sztokholmie. Drogę mieliśmy cu- 
апа w złotej, słonecznej pogodzie. 
Od latarni Heredskar, obok której 
przez Boró Sund opuściliśmy pro- 
ste kursy pełnego morza, aż do 
Sztokholmu nie zobaczyła «Nike |» 
większej, jak pół metra fali. Sto 
kilkadziesiąt mil żeglowaliśmy w 
malowniczym labiryncie skalistych 
wysepek, których piękno мупадга- 
dzało wielokrotnie konieczność ciq- 
głego мураігумапіа przeróżnych 
znaków, wytyczających drogę. Do- 
bre mapy i sprawnie manewrujący 
jacht, ułatwiały nam tę uznaną za 
trudną żeglugę, która w rzeczywi- 
słości jest tylko bardzo przyjemna. 
Raz jeden tylko przez dwie godziny 
staliśmy przy molo w Oxelosundzie, 
w niewielkim porcie, przez który 
idzie cały eksport szwedzkiej rudy 
żelaznej, zwykle gdy chcieliśmy się 
zatrzymać, rzucało się kotwicę w 
jakiejś pięknej załoczce o kilka me- 
rów od brzegu i było dobrze. Ra- 
zu pewnego podziwialiśmy wspania- 
łą kamienną budowlę stoczni nar- 
ciarskiej, której zeskosk spadał stro- 
mo na spokojne wody fjordu. Jak 


wysp, mieniły się różnemi kolorami 
liczne wille, a odbicia ich pięknych 
kszłałtów biegły daleko pa gładkiej 
tafli wody. Kilka mostów, zagradza- 
ідсусһ nam drogę do Biskopsudden 
podnosiło przed masztem «Nike Il» 
swe majesłałyczne przęsła, a ludzie, 
zatrzymani na brzegach pozdra- 
wiali, coraz bardziej znaną tu ban- 
derę. Panorama Sztokholmu, oglą- 
dana od strony Mólaren, złociła się 
w promieniach zachodzącego słoń- 
ca i na Не bezchmurnego błękitu 
nieba świeciła ogniskami błyskają- 
cych okien. Wszystko było, żywe, 
piękne, niezapomniane. Cumowa- 
liśmy obok wspaniałego jachtu 
szwedzkiego, t. zw. «Lotbotu» «К 
5. S. 5. 1934». W Szwecji jest cie- 
kawy zwyczaj. Większe kluby że- 
glarskie jak К. 5. 5. 5. Słockholm 
5. 5., Кгузаге 5. 5. rozpisują co 
roku loterję, której jedyną wygraną 
jest jacht. Za pieniądze uzyskane 
ze sprzedaży kilku tysięcy losów, 
zamawiają plany u najlepszych kon- 
struktorów i w sławnych stoczniach 
budują statek — cudo. Jest to zaw- 
sze osłatni krzyk techniki. Jacht ta- 
ki biega przez cały sezon w rego- 
tach, reprezentując klub, i prawie 
zawsze zwycięża (пр. «К. 5. 5. 5. 
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..ОБоК szumie twierdzą zwanego Vaxholm 


1933» R. 6. wygrał wszystkie j rega 
ty, w jakich brat udzia, w tem trzy 
złote ipuhary : norweski, finski i К, 5. 
5. 5.). W wigilję Bożego Narodze- 
nia odbywa się losowanie i szczę- 
śliwiec ma piękny prezent na gwiazd- 
kę. Doskonały to system podtrzy- 
mywania twórczej myśli konstrukto- 
rów. 

Szłockholm stoi na swych skali- 
słych wyspach mocny i pełen vuro- 
ku. Jest piękny i czerstwy jak cala 
Szwecja i Szwedzi. Codzień coś 
nowego odkrywaliśmy w „tem piek- 
nem mieście. Zobaczyłem tam jed- 
nak rzecz, która mnie, jako pola- 
kowi zrobiła przykrość. W mrocz- 
nej, złotą zwanej sali ogromnego 
rałusza na jednym z filarów jest mo- 
zajka, przedstawiająca Gustawa A- 
dolfa depcącego szyję króla pol- 
skiego. Polonus Rex, jak głosi napis, 
tarza się w pyle, pod stopą zwy- 
cięskiego Gustawa i — taki jest ma- 
ty, i pokonany. Olbrzymie oczy bo- 
діпі Malarem patrzą 2 przeciwnej 
ściany na ło bolesne zwycięstwo i 
uśmiechają się tajemniczo. Byłem 
zły. Miałem wielką ochotę wyskro- 
bać w złocistych łuskach mozajki 
przykre dla Szwedów słowo: Czę- 
stochowa — lub przypomnieć іт 
Czarnieckiego. 


się w sztokholmskich 
rzeczy zrabowanych w 


Dość widzi 
muzeach 
Polsce, żeby jeszcze takim nieprzy- 
jemnym obrazkiem narażać na cięż- 
ką próbę nasze filo-szwedzkie u- 
czucia. Ale cóż—wielbią oni swych 
królów jak mogą i choć nie zawsze 
jest to historycznie słuszne — nie 
można ich za,to zbyt surowo: sq- 
dzić. 

Jeden z wieczorów spędziliśmy 
na Skansen. Nie wiem który już 


raz patrzyliśmy z tej wyniosłej góry 
żywego muzeum cinogratji Szwecji, 
na ścielące się ро rozedgranej po- 
wierzchni wody światła Blasieholm- 
hamen, Skepsbrun i innych bulwa- 


rów szłokholmskich. Szum dalekie- 


«Lotbot» Stokholm 5. 5. 1933 
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go miasta tłumił wesoły rozgwar u 
stóp Skansen leżącego: Tivoli 


roz- 
bawione, oblęgające kawiarnie i 
dancingi, tłumy. Pięknie tu było. 


Nie tak jednak, abym mógł zrozu- 
mieć i odczuć skąd płynie ogromne 
ukochanie tej góry, uważanej przez 
Szwedów za serce ich kraju. Nie 
byłem tu widać w maju, w noc 
święta wiosny, gdy młodzież szwedz- 
ka zjeżdża na Skansen z północy i 
południa, z najodleglejszych krań- 
ców państwa. Całe wzgórze pło- 
nie włedy światłem licznych ogni, a 
młodzież tańczy i biwakując wśród 
skał nad kaskadami strumieni-śpie- 
wa.-Spiewa cudowne prastare pie- 
śni na powiłanie umiłowanej pory 
roku. Wtedy na skrzydłach pełnych 
miłości melodyj, wśród woni roz- 
kwiłających bzów unosi się nad tq 
górą niezwyciężony czar rozbudzo- 
nego kochania. | każdy może tu 
znależć cząstkę swej ziemi rodzin- 
nej. Lapończyk ma renifery, Oeland. 
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стук wiatraki, Dalekarja, Jämtland 
i Wermlandja swe charakterystycz- 
ne zagrody. Cała Swecja jest na 
tem wzgórzu i w tę czarowną пос 
wiosny Skansen jest rzeczywiście 
jej sercem. 

Na kilka dni załoga rozdzieliła 
się, aby po czterech dniach pysznej 
zabawy, spotkać się znów w porcie 


К. 5. 5. 5., skąd odpłynęliśmy—na- 
zajutrz w dalszą drogę. 

Po godzinie żeglowania, prze- 
szliśmy wąskim przesmykiem obok 
szumnie twierdzą zwanego Уох- 
holm. Wszyscy wjeżdżający na wiel- 
kich parowcach do Sztokholmu, 
znają te minjałurowe bastjony, za- 
mykające najgłębsza drogę w szke- 
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rach. Pewna szwedka, z którą ze- 
szłego roku oglądaliśmy tutaj wiel- 
Кі, międzynarodowy wyścig ślizga- 
czy, opowiadała mi, że Gen. Moltke, 
gdy zobaczył tę forteczke, miał się 
po raz drugi w życiu śmiać. Pierw- 
szy raz śmiał się podobno po stra- 
cie łeściowej. d. c. n. 

Leszek Wieleżyński 


OD BAŁTYKU DO MORZA CZARNEGO 


Oczekiwany od kilku już lat spływ 
do Morza Czarnego dochodzi do 
skutku, wywołując duże zaintereso- 
wanie wśród żeglarzy i kajakowców, 
uprawiających turystykę na wodach 
śródlądowych. 

Liga Morska i Kolonjalna, która 
organizuje spływ, jako stałą dorocz- 
па imprezę sportowo-propagandową, 
{уп razem pomyślnie przezwycię- 
żyła wszystkie trudności, dając moż- 
ność zaspokojenia projektów szero- 
kiego ogółu już dziś stałych ucze- 
stników corocznych spływów. 

Spływ łegoroczny odbędzie się w 
lipcu — sierpniu Prutem, Dunajem i 
limanami do Konstancy nad Morzem 
Czarnem. Zbiórka uczestników zo- 
słała wyznaczona na dzień 21 lipca 
na Prucie w Kołomyji, skąd odpływ 
całości nastąpi następnego dnia ra- 
no do Reni (ujście Prutu do Duna- 
ім). Z Reni część słabsza uczestni- 
ków popłynie Dunajem pod prąd do 
Galaczu, gdzie odda na kolej swo- 
je łodzie — kajaki, zaś uczestnicy 

edq przewiezieni statkiem lub ko- 
Іеја do Konstancy; natomiast część 
silniejsza od Reni popłynie na wios- 
łach dalej Dunajem (z prądem) i 
jego ramionami, a następnie lima- 
nami do samej Konstancy. Osią- 
gniecie Reni (Galaczu) przewidzia- 
ne jest na dzień 4 (5) zaś Копѕіап- 
cy na dzień 11 sierpnia. Po kilku- 
dniowym pobycie w specjalnym o- 


bozie nad Morzem Czarnym, pow- 
го} z Konsłancy nastąpi gremial- 
nie — najpóźniej 15 sierpnia wie- 
czorem, gdyż tegoż dnia uczestnicy 
spływu wezmą jeszcze udział w ru- 
muńskiem «Święcie Morza», które 
odbędzie się w Копѕіапсу w obec- 
ności króla Rumunii. 

Udział w spływie może przyjąć 
każdy członek L. M. K., który: 

1) złoży zaświadczenie o umie- 
jętności pływania i wiosłowania, 

2) złoży zaświadczenie macierzy- 
stego Oddziału L. M. K., 

3) bedzie mógł posiadać przy so- 
bie podczas spływu dowód osobisty, 
(iobowiązkowo legitymacje L. M.K., 

4) ma nie mniej 16 lat, 

5) wpłaci przed zapisaniem się 
na liste uczestników wpisowe w wy- 
sokości 125 zł., obejmujące koszty 
wyżywienia na teryłorjum rumun- 
skiem, przewozu koleją uczestni- 
ków i NA 2 Konsłancy do naj- 
bliższej stacji miejsca zamieszkania, 
opłatę paszportów zagranicznych, 
częściowy przewóz uczestników z 
Galaczu do Копѕіапсу i inne kosz- 
ty organizacyjne. 

Przyjazd na miejsce zbiórki do 
Kołomyji uczestnicy uskułecznią na 
własny koszt, lecz za zniżką kole- 
jową, którą otrzymają z Kierownic- 
twa Spływu razem z legitymacją 
spływu. Ponadto każdy uczestnik 
musi posiadać własne przybory do 


jedzenia; własny namiot, który jesł 
warunkiem uczestnictwa; solidną 
łódż—a o ile możności składak lub 
kajak-odpowiadającą warunkom za- 
równo górnego Prutu, jak i dolnego 
Dunaju, a zaopatrzoną w bezpiecz- 
niki, poduszki gumowe lub pasy ra- 
łunkowe, wreszcie przyzwoiły strój 
zarówno sportowy, jak i spacerowy. 
Przed wyruszeniem z Kołomyji zo- 
stanie dokonany szczegółowy prze- 
gląd uczestników, ich taboru i ekwi- 
punku,  przyczem  niespełniający 
warunków nie zostaną przyjęci do 
spływu; przed wyruszeniem odbe- 
dzie się przegląd lekarski, a cho- 
rzy względnie słabi będą skiero- 
wani spowrołem. 


Zapisy na spływ przyjmuje wy- 


łącznie Biuro Zarządu Głównego 


Е. М. К. (Warszawa 1-01. Widok 
ТОЛЕ p.) listownie lub osobiście; rów- 
nież wpisowe należy uskułeczniać 
wyłącznie na konto Zarz. Gł. L. M. 
i K.w P.K O. Nr. 367, pisząc па 
odwrocie słowo «spływ». Osłatecz- 
ny termin wpisów upływa 6 lipca. 


Przed zgłoszeniem się do zapisu, 
kandydaci winni zapoznać się szcze- 
gółowo z pełnym programem spły- 
wu, kłóry został zamieszczony w 
n-rze 4-ут (kwietniowym) «Morzo». 
7 tego równiez względu żadne pi- 
semne informacje nie Беда udziela- 
ne. 


OBOZY | WYCIECZKI L. М. К. WR. 1935 


Pragnąc umożliwić członkom naszej organizacji po- 
żyteczne wykorzystanie urlopów letnich dla poznania 
naszego wybrzeża Gdyni i bezpośredniego zełknięcia 
się z życiem morskiem—Liga Morska i Kolonialna, wy- 
korzystując zeszłoroczne doświadczenia w tym kierun- 
ku, organizuje w lecie 1935 r. następujące akcje pro- 
pagandowo-wychowawcze. 

1) Obóz uropagandowy dla członków Ша! od lat 
21 na Helu w czasie od 15 czerwca do 1 września. 
Obóz będzie się mieścił w domkach campingowych 
гм namiotach, będzie wyposażony w sprzęt żeglarski, 
jak łodzie i czajki, uczestnicy obozu przejdą pewien 
program wykładów o sprawach morskich, kolonjalnych 
i + d., odbywać Беда wycieczki po wybrzeżu i nauczą 
się pływania i wiosłowania.—-Uczestnikami obozu będą 
mogli być członkowie Ligi, którzy opłacają regularnie 
składkę członkowską od 1 stycznia 1935 r.—Tygodnio- 
wy pobył w obozie będzie kosztował około 20 złotych, 
uczestnikom obozu będą przysługiwały zniżki na prze- 
jazdy kolejowe. 


2) Obóz nad Naroczą. 

Dla młodzieży szkolnej, członków kół szkolnych L. 
М. К. zorganizowany będzie obóz nad jeziorem Na- 
rocz na terenie, który zakupiła Liga.—-Obóz ten będzie 
miał na celu wyszkolenie młodzieży w żeglarstwie i po- 
za praktycznemi ćwiczeniami na wodach jeziora Na- 
rocz uczestnicy wysłuchają wykładów z dziedziny cało- 
kształtu wychowania wodnego.-Obóz będzie trwał od 
20 czerwca do 16 sierpnia. Pobyt w obozie conajmniej 
4 tygodnie. Opłała wyniesie ca 50 złotych na 4 tygod- 
niowy pobyt. Uczestnicy będą korzystali ze zniżek ko- 
lejowych. 

3) Wycieczki pociagaomi рориіогпеті do Gdyni. — 
Z terenów poszczególnych Okregów Ligi wyruszać bę- 
dą w ciągu m. czerwca, lipca i sierpnia zbiorowe wy- 
cieczki do Gdyni w grupach do 800 osób. Będą to wy- 
cieczki 2, 3 i 5 dniowe do Gdyni ze zwiedzaniem por- 
1u, z przejazdem na Hel. Liga zapewni uczestnikom 
wycieczek noclegi i ewentualnie wyżywienie. Koszta 
tych wvcieczek wynosić będą od 16—20 złotych. 
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4) Wycieczki na wody śródlądowe. 

Zorganizowane będą wycieczki na jeziora augustow- 
skie, na Wigry, na jeziora Szwajcarii Kaszubskiej, nad 
jezioro Narocz oraz wycieczka słatkiem na Wiśle do 
Gdyni:-Wycieczki te w grupach około 200 osób wyru- 
szać Беда z Warszawy. Koszła poszczególnych wycie- 
czek podawane będą do wiadomości członków Ligi. 
5) wyjazd do obozów nad Morze Czarne 

Dzięki Rumuńskiej Lidze Morskiej członkowie L. M. 
К. Беда mogli spędzić czas letni w obozach Ligi Ru- 
muńskiej nad Morzem Czarnem za opłata wynoszącą 
równowartość орісі w obozach na Helu. Członkowie 
L. М. К. korzystać Беда z 75% zniżki kolejowej na ko- 
lejach rumuńskich. 

Ilość miejsc w obozach nad Morzem Czarnem jest 
ograniczona. Szczegóły uczestnictwa podane będą 
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Pozatem projektowane jest zorganizo: anie wycieczek 
morskich dla członków Ligi po Bałtyku (Stockholm, An- 
glja, Danja) oraz ewentualna wvcieczka '2 Monfalcone 
na słatku «Piłsudski» do Odyn: w sierpniu r. b. 

Szeroko zakrojony program Ligi umożliwi każdemu 
z członków naszej organizacji wybrać najbardziej od- 
powiadającą ти wycieczkę, czy też obóz. Informacje 
szczegółowe podane Беда do wiadomości wszystkich 
ogniw organizacyjnych L. M. К. w kwietniu r. b. 

Międzynarodowe obozy żeglarskie A. Z. M. R. Р. 

Dorocznym zwyczajem Akademicki Związek Morski 
R. P. urządza nad morzem w miesiącu lipcu i sierpniu 
obozy żeglarskie dla swoich ;członków o charakterze 
wyszkoleniowym. W tym roku”przewidzianyjjest również 
w obozach udział słuuentów z zagranicy. Szczegóły 
podane „Беда do wiadomości w następnych numerach 


w kwietniu r, b. 


ИИ (SLOW А 


PIERWSZY OGÓLNO.POLSKI 


W dniu 2 i 3 lutego obradował 
w Warszawie 1-52у Zjazd Delega- 
tów A. Z. М. В.Р. 

inaugurację Zjazdu zaszczycili 
swoją obecnością, w imieniu Mi- 
nistra Przemysłu i Handlu, p. dyr. 
Patek, p. gen. Orlicz-Dreszer, z 
Mine EWA SR Sig OCP ар; «radca 
Kulesiński, p. radca Рогејко, p. 
rektor prof. St. Pawłowski z Pozna- 
nia, oraz przedsławiciele organiza- 
cyj młodzieżowych. Obrady otwo- 
rzył kol. J. Grzywaczewski, który 
w drugiej części inauguracyjnej wy- 
głosił przemówienie na temat roli 
A. Z.M. w życiu młodzieży aka- 
demickiej, oraz w całokształcie ży- 


«Szkwału». 


ZJAZD DELEGATÓW A.Z.M. 


cia polskiego. Po przerwie obiado- 
wej w pierwszym dniu obrad przed- 
sławiciele poszczególnych oddzia- 
tów wygłosili przed plenum Zjazdu 
sprawozdanie z działalności i ży- 
cia oddziałów od początku ich ist- 
nienia. W drugim dniu obrad do 
przerwy obiadowej Komisje: ideowa, 
organizacyjna, sportowa i kolonial- 
no-handlowa, przystąpiły do opraco- 
wania wniosków, zgłoszonych do 
uchwalenia przez Zjazd, nietylko 
nadających Akad. Zw. Morskiemu 
właściwe oblicze ideowe, lecz re- 
gulujących całość rozpoczęłej pracy 
morskiej na terenie młodzieżowym. 

Wreszcie plenum Zjazdu przy- 


RADOSNE FAKTY 


WYSTAWA MORSKA W GIMNAZJUM ST. BATOREGO W WARSZAWIE 


W dniu 18 marca r. b. gen. Or- 
licz-Dreszer dokonał w imieniu Ligi 
Morskiej i Kolonialnej oiwarcia wy- 
stawy morskiej zorganizowanej sta- 
raniem uczniów gimnazjum St. Ba- 
іюгедо w Warszawie. Ро okoliczno- 
ściowych przemówieniach organizało- 
rów wysławy — uczniów gimnazjum 
—serdeczne przemówienie w imieniu 
L. М. К. wygłosił pan gen. Kwośnie- 
wski, dziekując p. dyr. Ambroziewi- 
czowi i ucznicm za urządzenie tak 
pięknej wysiawy. Ciekawy cel przy- 
świecał organizałorom муѕіаму. — 


Chodziło im o wyrażenie w ten spo- 
sób hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu 
w dniu Jego imienin. To była do- 
prawdy połeżna akademia, gdzie 
nie było frazesów, lecz pokazana 
praca, praca młodych na młodym 
odcinku życia polskiego. Tyle, co 
do części sprawozdawczej. A teraz 
wrażenia z wysławy. Trudno jest 
nie używać superlaływów dla okre- 
ślenia ogólnego charakteru wystawy, 
czuje się na każdym kroku mło- 
dzieńczy zapał i rozmach, poczyna- 
јас od pomysłowych map, modeli 


stąpiło do głosowania nad zgło- 
szonemi przez Komisje wnioskami. 
Wszystkie prawie przyjęto przez 
aklamację. Treść tych wniosków 
świadczy o skali zainteresowań A. 
Z- M. sprawami morskiemi i kolo- 
njalnemi oraz daje wyraz jego ide- 
ologii. 

Ważniejsze z nich, które są po- 
dane w innych działach łego nu- 
meru — będą odpowiedzią 
фут wszystkim, którzy na łamach 
prasy starali się A. Z. M. w złym 
świełle przedstawić w oczach spo- 
łeczeństwa, którzy pytali о 
właściwą ideologię A. 
7. M. 


eksponatów, a kończąc na obszer- 
nych pracach z zakresu życia mor- 
skiego. {Obok pewnego rozmachu 
prosłoła i esłetyka w ujeciu całości. 
Jeden wniosek wynieść można wy- 
chodząc z wysławy, [że ci chłopcy 
z Gimnazjum Batorego, znaleźli i- 
deę i pokochali ja tak gorąco, jak 
tylko młodzi kochać umieją. 


Może ta całoroczna praca w gi- 
mnazjum Batorego wywoła podobną 
reakcję w innych kołach szkolnych 
Ligi Morskiej i Kolonialnej? 


WYSTAWA MORSKA W GIMNAZJUM IM. BERGERA W POZNANIU 


Od dnia 20 do 31 marca 1935 r. 
Koło Szkolne L. М. К. przy gimna- 
zjum im. Bergera, urzadziło wysto- 
wę morską pod prolektoratem ku- 
rałora dr. M. Pollaka i P. Rektora 
dr. St. Pawłowskiego. Na program 


wystawy złożyły się przeróżne dzia- 


ły, poczynając od eksponatów ko- 


lonjalnych, a kończąc na wystawie 
książki morskiej. Czuć w tej pracy 
pewien młodzieńczy rozmach. 


Nie frazesami karmią się, lecz 


pracq, świadczy również о tem na- 
desłane sprawozdanie, gdzie w 
liczbach podanych możemy wyczyłać 
długie okresy codziennej, ѕуѕіе- 
małycznej pracy o dużych wyni- 
ach. 
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KRONIKA AKAD. ZW. MORSKIEGO К.Р. 


ZARZĄD GŁOWNY A. Z. M. 


Dnia 2 i 3 lutego obradował: м 
Warszawie 1-szy Ogólnopolski Zjazd 
Delegatów A. Z. M. Po uchwaleniu 
szeregu wniosków z zakresu ideo- 
logji i organizacji wybrano Zarząd 


Główny A. Z. M. w składzie: 4Pre- 


ODDZIAŁ A. Z. M. WILNO 


Do prac Oddziału Wil. w okresie 
ostatnich trzech miesięcy należy za- 
liczyć zorganizowanie dwóch żeglar- 
skich kursów teoretycznych niższego 
i wyższego. Niższy kurs zosłał zor- 
ganizowany łącznie z sekcją żeglar- 
ską А. Z. S. i obejmuje podstawo- 
we wiadomości teoretyczne w za- 
kresie egzaminu na sternika śródlą- 
dowego i udział w nim bierze z A. 
2. M. osiemnaście osób. Wyższy 
kurs teoretyczny rozpoczął się w 
dniu 10 marca. Zadaniem jego bę- 
dzie teoretyczne przygotowanie 


ODDZIAŁ A. Z. M. POZNAŃ 


Wybrany w dniu 17 stycznia b. r. 
nowy Zarząd Oddziału Poznańskie- 
go A. Z. M. ukonstytuował się na- 
stępująco: Prezes—Littchen Gerhard, 
Viceprezes — Fritz Ryszard, kapiłan 
sportowy-PanekWłodzimierz, sekre- 
tarz-Mihajówna Walentyna; kierow- 
nicy agend: kierownik sekcji Handlo- 
wo-morskiej — Franesch Karol, kier- 
Sekcji Kolonialnej — Różański Zy- 
gmunt, kier. Komisji Imprez— Balze- 
równa Hildegarda, kier. Komisji 
Szkolnej -Maciejewski Antoni, refe- 
rent Prasy i Propagandy — КагоН 
Juljusz. 

Nowy Zarząd przystąpił do dal- 
szego organizowania Oddziału na 
silnych i trwałych podstawach. Uła- 
twieniem w tem było zalegalizowa- 
nie A. Z. М. w dniu 31 stycznia 
przez Senat Uniwersytełu Poznań- 
skiego i zamianowania kuratorem 
Związku prezesa Okręgu Poznań- 
skiego L К. p. profesora dr. St. 
Pawłowskiego, w którym organizacja 
zyskała szczerego przyjaciela i do- 
radcę. Drugim sukcesem i ułatwie- 
niem w pracy było przyznanie A. Z. 
M. przez Jego Magniłicencję Pana 
Rektora U. P. prof. dr. Stanisława 


zes Jan Grzywaczewski, | vice-pre- 
zes R. Misiarek, | vice-prezes 
W. Iwanowski, skarbnik J. Jagiełło, 
sekretarz С. ІмапомѕКа. 

Pozatem dokoopłowano do Za- 
rządu kol. B. Wojłasa na kier. spor- 


RPP 


do egzaminu na słernika morskie- 
go. 
Zarząd, dążąc do zaktywizowania 
życia wewnętrznego, wprowadził 
stałe «czwartki», na których są wy- 
głaszane referaty, reportaże i +. p. 
Dotychczas odbyły się trzy «czwartki». 

W styczniu odbył się zorganizo- 
wany łącznie z A. Z.M. Warszawa 
obóz sportów zimowych nad jezio- 
rem Narocz. Udział brały 22 osoby. 
Dorobek należy uważać za b. do- 
datni. 

W najbliższym czasie Zarząd przy- 


Rungego własnego lokalu organiza- 
cyjnego w Collegium Medicum. Lo- 
kal ten został odnowiony i umeblo- 
wany z subwencji uzyskanej z Rekto- 
rału i służy obecnie Zarządowi do 
dyżurów i zebrań. Większe zebra- 
nia odbywają się w dalszym ciągu 
w lokalu Z. Р. М. D. Zamek—pod- 
ziemia, gdyż na ich urządzenie no- 
wy lokal jest za mały. 

Największym sukcesem A.Z.M. w 
Poznaniu było jednak urządzenie 
wespół z 41 organizacjami akade- 
mickiemi pierwszej w Poznaniu O- 
gólnoakademickiej Akademii z okazji 
15-е] rocznicy odzyskania dostępu 
do morza. Protektorat пай akademią, 
w kłórej wśród innych organizacyj 
akademickickich zgodny udział wzię- 
ły wszysłkie, nawet zwalczające się 
zazwyczaj słowarzyszenia ideowo- 
polityczne—objąć raczyli: Wysoki Se- 
nat Uniwersytetu Poznańskiego, Jego 
Magniłicencja Pan Rektor О. Р. prof. 
dr. St. Runge, oraz Prezes L. М. К. 
p. prof. Pawłowski. 

Akademia odbyła się w niedzielę 
dn. 17 lutego, w auli uniwersyteckiej. 

Po przemówieniu powiłalnem pre- 


zesa A. Z. M. Poznań, kol. G. Littche- 


towego, kol. Zb. Jasinskiego na kie- 
rownika Referatu Prasowo - Propa- 
gandowego. 

Nowoobrany Zarząd Główny A. 
2. M. przystąpił do realizacji рго- 
gramu, nakreślonego przez Zjazd. 


stępuje do prac przygotowawczych 
w związku z obozem letnim w Тго- 
kach. 

Dążąc do popularyzacji naszych 
celów Sekcja Prasy i Propagandy 
przystąpiła do stałego organizowa- 
nia miesięcznych dodatków przy 
miejscowych pismach p. t. «Szkwał 
Wileński». 1 kolumna ukazała się 
w ubiegłym miesiącu. 

zb czad powołał kol. Jerzego Wol- 
skiego na stanowisko kierownika 
sekcji handl.-kol. i kol. Anatoljusza 
Walickiego na referenta «Szkwału». 


па na mównicę wsłapił, witany okla- 


skami p. Rektor Runge, który w 
przemówieniu utrzymanem w nad- 
zwyczaj serdecznym tonie, podkre- 
Slit znaczenie pracy na morzu oraz 
dał wyraz swojemu zadowoleniu z 
faktu, że w urządzaniu uroczysłości 
wzięli zgodnie udział przedsławi- 
ciele nawet zwalczających się zo- 
zwyczaj organizacyj|. 


“АМавіерпе przemowienie wygłosił 
Prezes Okręgu Poznańskiego L. M. 
К. i kurator А. Z. M. p. prof. Pa- 
włowski, omawiająz wychowawcze 
znaczenie morza i jego wpływ na 
kształtowanie się charakterów oraz 
konieczność intensywnej rozbudowy 
własnej polskiej tloty _handlowej i 
wojennej., 


Pierwsza "па terenie Uniwersyte- 
tu Poznańskiego ogólnoakademicka 
akademja wypadła naprawdę oka- 
zale, wywołując dużo rozgłosu w 
szerokich warstwach społeczeństwa 
oraz w prasie, a Komiłet wykonaw- 
czy akademii otrzymał od Rektora 
U. Р. specjalne podziękowanie w 
jego własnem imieniu oraz w imie- 
niu Senału U 


Administracja czasopism Ligi Morskiej i Kolonjalnej podaje: że, «Szkwał» 
oirzymywać mogą bezpłainie wszyscy członkowie (pobierający) L.M.K. członko- 
wie A. Z. M. i Kota Szkolne Г. M. K., którzy opłacają składkę miesięczną w wy- 
Sokości 50 gr. Oddziaty І. М. К., oddziaty A. Z. M. Koła Szkolne І. M. К. 
winny ао dnia IŞ kwietnia przesłać do Administracji czasopism L. М. K. zamó- 
wienia па ilość numerów «Зари», a następnie do IŞ każdego miesiąca komu- 
nikować o ewentualnych zmianach w ilości zamawianych numerów. 


Redaktor: Stanisław Zadrożny 


Wydawca: Liga Morska 


Kolonjalna 


Adres Redakcji: Warszawa, ul. Widok 10, ! piętro. Konto P. K. O. 367 


prenumerata roczna 6 zł. 
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(TYP AMERYKAŃSKI ) 


PRZESĄD WŚRÓD KAJAKARZY 


Wielkim przesądem, ło budowanie kajaka według jakiego bądż wzoru, zapożyczonego od 
znajomego kajakarza. Fakt, iż ostatni posiada kajak, który pływa i utrzymuje się na wodzie, 
wystarcza najczęściej howemu konstruktorowi, by zbudować jeszcze jedno pływające korytko. 
Tymczasem nietylko pięknie pomalowana dykta, ale i właściwości nawigacyjne łodzi oraz jej 
linje decydują o nazwie «kajak». Wypróbowane wzory budowy kajaków przez harcerzy lub 
Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego, 


WYDANE PRZEZ GŁÓWNĄ KSIĘGARNIĘ WOJSKOWĄ 


dają pełną tego gwarancję i dlatego każdy nowy konstruktor 
kajakowy powinien do nich sięgnąć. Oto niektóre z nich: 


JABŁOŃSKI: BUDOWA DWUOSOBOWEGO KAJAKA HARCERSKIEGO TYPU «Н» O. Zł. 3.50 

A. HEINRICH: (TONNY): BUDOWA KAJAKÓW . | | | | 22, 4.00 

M. PLUCIŃSKI: BUDOWA KAJAKA ŻAGLOWEGO TYPU «P7» | ОВО 
zawiera opis budowy kajaka, przeznaczonego dla zaawansowanych już żeglarzy 

M. PLUCIŃSKI: BUDOWA KAJAKÓW WYŚCIGOWYCH (w druku) wyjdzie z końcem marca 1935 г. 

Pozatem polecamy: A. HEINRICH (TONNY): PODRĘCZNIK KAJAKOWCA ‚ 71. 5.50 


zawiera cenne wskazówki dla kajakarzy, zarówno turystów jak i wyścigowców, co do całokształtu tego sporłu 


м. ота m a „бб. щш ш. 


Ceny ogłoszeń w «Szkwale»: 1 strona 500 zł., !/„ strony 270 zł., !/, strony 150 zł., '/з strony 90 zł., !/ strony 50 zł 
جص‎ 
ОгиКагпіп Naukowa, Warszawa, Store Міаѕіо 11. Telefon 509-17 


